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Drnkietu i nakładem  D rukarn i N adw ornej iV. O eckera i Spó łk i. _

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z Berlina do n oszą ,  że minis ter R ocho w  nie wróci ju z  na poselstwo do 

Petersburga . M ia ł  on u cesarza wielkie w zględy  i cesarz sarn go sobie ży 
c z y ł ,  atoli później zaszły okolicznos'ci, k tóre  zniewoliły R ochowa do p roźby ,  
aby  mógł przyjechać do Berlina, a nareszcie do Petersburga nie wracać. O be

cne stosunki rob ią  położenie posła pruskiego w  Petersburgu  co dzień t ru -  N ow ow ie jska ,  N o w o sen a to rsk a , N o w y  s'wiat, Nie cała , N a lew k i,  N o w o -
dniejszem. w in ia rska ,  O b o ż n a , O rla ,  P u s ta ,  P iw n a ,  P odw ale ,  P ieka rsk a ,  Przecho-

K r ó l e w i e c ,  1 5 .  Lipca. —  Dzisiaj rano  zrobili tu  rozruch  robotnicy  dn ia ,  P rze jazd ,  P ta s ia ,  R y m arsk a ,  R y ce rsk a ,  R yn ek  starego miasta ,  R y -
— Od dawnego czasu rozbiegły się w ieści ,  że wielu w y ro bn ik ów  nek nowego m ias ta ,  S en a to r sk a ,  Ś to - Jań sk a ,  Ś lepa ,  S kó rzana ,  ś. Jerzego,

t r z y  k la s sy : ulice klassy l s z e j :  B rz o z o w a ,  B oczna, C zysta ,  Celna, D u 
n a j ,  Dziekanka, D łu ga ,  Dziekania, L lek to ra lna ,  F r e t a ,  Franciszkańska, 
G rodzka ,  G arbarska ,  Gołębia, Gnojna, G ran iczna ,  J e z u ic k a ,  Kozia ,  K ró 
tk a ,  K ap itu lna ,  K ano n ia ,  K ró lew ska ,  K rakow skie  przedmieście, Kamienne 
schodki,  K rzy w e  koło, Leszno do ulicy S o lne j ,  iMała, M io d o w a ,  M aryen- 
s t a d t ,  M arszałkowska do drogi jerozolimskiej, M azow ieck a ,  Mostowa,

forteczni.
zostanie od ro b o ty  oddalonych a zwłaszcza zamieszkałych w  Królewcu. 
Skarżono  się też ciągle ,  że szachtraistrze p rz y .od b ie ran iu  roboty  i uiszcza
n iu  w y p ła ty  za w yk o p an ą  ziem ię, szukają  swej korzyści ze szkodą w y r o 
bników . Jeden w y ro b n ik ,  k tó ry  się u w aża ł  za p ok rz y w d zo n eg o ,  chciał 
iść dzisiaj ze zażaleniem do komenderującego jen e ra ła ,  lecz niezostał d o p u 
szczonym. Z b un tow an i  robotn icy  w ygwizdali oficera kierującego robotami

S to -K rz y zk a ,  T rębacka,  T w ard a  do ulicy ceg lanej, W ą z k a ,  W ie rzb ow a ,  
W o ło w a ,  Zapiecek, Ź ró d ło w a ,  Z im n a ,  Żabia. Ulice k lassy  2 g i e j : Alea, 
A leksand rya , Bagno, Biała, B racka ,  B onifra terska , B elw ederska ,  Czer
n iakowska (w  części b rukow anej) ,  Chmielnia do wielkiej, Chłodna, Dzika 
do Gęsiej, Gęsia do Dzikiej ,  G rzybow ska  do ciepłej, Jasna, Jerozo lim ska, 
Karmelicka, K a ro w a ,  K o n w ik to r s k a , Kościelna, K oźla ,  Krochmalna do 

iortecznemi i melepiej się pow iodło  p rzy w o łan em u  z policyantami inspekto- żelaznej, Leszno od ulicy solnej do żelaznej, M okotowska M uranowska
ro w i  po lic ji .  Na sobotę w yznaczono term in  rozpuszczenia 2 0 0  lud z i ,  a M ylna ,  N ow olip ie ,  N owolipk i do g im n azy u m , O rdynacka ,  P iesza P o-
oni tymczasem u t r z y m u ją ,  że się odpraw ić  niedadzą. Z  tego mogą w yn i-  k o rn a ,  P r z y r y n e k ,  So lec ,  S o ln a ,  S ta r a ,  S o w ia ,  S m o ln a ,  S z k o ln a , Szpi-
knąć niedobre rzeczy. ta lna ,  S am borska ,  T a m k a ,  T w a rd a  od Ceglanej, W alicow , W a re c k a ,

W id o k ,  W ie lk a  do Chmielnej , W ie jska ,  W ró b la ,  W r o n i a ,  W ó j t o w s k a '  
K siążęca, Zakątn.i ,  Zakroczym ska ,  Z a ty łk i ,  Z a w r ó t ,  Z goda ,  Z ło ta  do 
marszałkowskiej i Żelazna. Do ulic klassy 3ciej należą w szystk ie  inne, 
w  dw óch  poprzednich  klassach niewymienione.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 1 6 .  Lipca. — Na posiedzeniu dzisiejszera izby dep u tow a

n y c h ,  uchw alono  wiele ustaw , mających na celu ty lko  interessa miejscowe. 
Z porządku  dziennego p rzy pad ły  ro z p ra w y  nad wsparciem i położeniem

W I A D O M O Ś C I  Z A f i R A N I C Z N E .
R o s s y a.

H amburgska B ó r s e n h a l l e  zamieściła bajeczną w iadom ość, że cesarz 
Mikołaj ma zamiar złożyć koronę  na  rzecz jednego z swoich synów .

K o n s t a n t y n o p o l ,  3 0 -  Czerwca. — W  tej chwili nadeszły tu  w ia
domości o w ypadkach ostatnich na Kaukazie. Dnia *27. Kwietnia stoczono

b itwę pod M iam i ,  a 3 1 .  Maja p o d J u k r i s z ;  Rossyanie  w  obu bitwach o trzy -  emigrantów  cudzoziemskich: u s taw y  z 2 1 .  K wietn ia  1 8 3 2 .  r o k u  przed łu-
mali plac b o ju ,  ale obie s t ro n y  pon ios ły  ciężkie stra ty .  Dnia 16 .  Maja nde- żono na rok następny. Z atrudniano się potem p en sy ą  dla w d o w y  i córki
rzy l i  górale na Kirikale fortecę rossy jską  nad Kubanem i zdobyli j ą  p rzed po admirale D u p e r r e ,  a na ostatek funduszami na u trzym anie  szkoły  poli-
nadejściem armii rossyjskiej. Fortecę  tę zupełnie zniszczyli Czerkiessi. Dnia technicznej i muzeum naturalnego.
2 0 .  M aja  uderzyli Czerkiessi na Z ebere ,  d rug ą  fortecę rossyjską. Lubo za 
łoga tej w a row n i mężnie się b ro n i ła , a w  czasie sz turm u m łody  rossyjski 
oficer w ysadził  magazyn p ro c h u ,  przezco 4 0 0  żo łn ierzy  straciło życie po 
obu s tron ach ,  jednakow oż  Czerkiessi po dw unastogodzinnej walce zdobyli 
w arow nię .  Zdaje s ię ,  że Czerkiessi zatrzymali tę fortecę w  posiadan iu ,  p o 
nieważ pobudow ali  na około tej for tecy  małe szałasy. Dnia 8 . Czerwca 
nakoniec miało p rzy jść  do walnej b i tw y  pomiędzy wojskiem rossyjskiem zo- 
stającem pod dow ództw em  jenera ła  dyw izy i  Lipipskiego a g ó ra la m i , k tó 
ry m  p rzy w o dz ił  jak iś  Moharaed Guba. W  tej b itwie miało paść 5 0 0 0  w o 
jo w n ik ó w . 0  skukach tej b i tw y  żadne nowsze nie  doszły  wiadomości.

P a r y ż ,  dn. 1 7 .  Lipca. — W czora j  zgromadzili się oficerowie d rug ie j  
legii gw ard y i  narodow ej p a ry s k ie j , w  celu naradzenia się k tó ry ch  trzech 
kandyda tów  w  miejsce zmarłego p u łkow nika  G anneron m ają  przedstawić 
do w y b o ru  królowi. -  Najwięcćj g ło sów  o trzym ali  pan  T alabot p o dp u ł
kow nik  tejże legii,  pan D u pa ty  kapitan p ierwszej legii i B ayeul,  szef ba
talionu drugiej legii.

Dzienniki paryskie m ów ią  o b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e m  p o w s t a 
n i u  ch łopów  w gubernii w i t e p s k i e j .  Chłopi zniszczyli mnóstwo d w o 
ró w  i pa łaców  na w siach, a uciśnieni dziedzice uciekają na w szy s tk ie  
s trony .  - Ż niw a w  p o ł u d n i o w e j  F rancy i  zupełnie się uk oń cz y ły  k u

Czerkiessi nie mają p ro ch u ,  i p łacą za każdy fun t po  3 0 0  tureckich pia- zadow oleniu  rolników,* dla tego t e ż ' J e n y ' ^ n o ś T c ^ z  b a r S T p a ^
« r o w .  z  p o w o d u  tego niedbstatku prochu  nauczyh  się lepiej strzelać. U nich W  okolicy P ary ża  rozpoczęto sp rzę t ż y t a , a w  czternastu dniach s n r z a tn t
każdy  s trza ł  trafia nieprzyjaciela. pszenicg i owies. K ło sy  są pełne i d j f t f c  W in a  la torośl obciążoną S

w  K r ó l e s t w o  1 olskie .  zbytnie  gronami. W a r z y w o  w  takićj jes t  obfitości w  okolicy  P aryża  że

wienie tei t r i d * ’ administracyjna w ydała  postano- ogrodow i spasają je  byd łem , aby  ceny nie spadały  zbytn ie  na  targach. F u n t
P  T  oraz n zed rębie ok° P ° Wr  r  ^ “ 7- wyłączając  z.elonego grochu  kosztuje  2  sous , najgrubsze pęczki szparagów  6 sous.
P ra g ę ,  oraz pze d m .e sc ia  za rogatkami po łożone, zabrania się: stawiać J a r m u ż ,  sałatę i t. p. niemal za darmo rozdają. Z a  masło zwyczajnie płacą
dom y d rew m  e "J,es*kalne, fron tow e i n ief ron tow e; przys taw iać  do do- fun t  po 1 6  sous. R y ż u  funt płacą po 7  do 8  sous podobnie staniały
m ow  m u row anych  dom y drew niane  mieszkalne; stawiać drew niane b ro w ary ,  i inne p rzedm ioty  do życia.
ku źn ie ,  p iekarn ie ,  dys ty la rn ie ,  łaz ienki,  łaźnie p a ro w e ,  o ra n że ry e ,  cie- W  Lionie zabrała policya w klasztorze k a r tu zó w  i u  braci nauki chrze-

w  j “ uicli“  prisss
budow le  drew niane  niemieszkalne „a  mieszkalne; pok ryw ać  gontami lub C o u r r i e r  f r a n g a i s  donosi ,  że na kolei północnej oddalono 1 0 0  u rze -
,nnym  w yrobem  z drzew a dachy na budowlach m urow anych . Pod wzglę- d n ik ó w ; zdaje się, że to się stało w  skutek oszczędności zaprow adzonych
gem udzielenia pozw oleń  na stawianie now y ch  lub reparacyą  starych budo poniew aż na stacyach są  naw e t kobiety za s tró żów  przy ję te .  C o u r r i e r
wli d rew nianych  niemieszkalnych, ulice miasta W a r s z a w y  dzielą się na prze to  w zy w a  r z ą d ,  aby  tej rzeczy dochodził,  bo przez oszczędności za
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prow adzo ne ,  tow arzys tw o  niezmiernie się wzbogaci, a  życie obyw ateli 
w ystaw ione  zostanie na niebezpieczeństwo.

T eraz to mnóstwo obiega wieści po  P a ry ż u ,  o p rzekups tw ach  m in is tró w  
i innych urzędników. O powiadają  sobie, że pewien minister o t t rzym ał 
od jednego to w a rzy s tw a  5 0 0 0  akcyi,  w  celu otrzymania opieki i poparcia 
z  jego strony.

A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 1 6 .  Lipca. — K rólow a i książę A lbert p o p ły n ą  z W o o l
wich do S zk ocy i ,  dzieci swe pozostawią w Osborne.

W  ostatni piątek k ró low a potw ierdziła  6 5  bilów na koleje żelazne, 
k tó re  w ynoszą  6 0 0  mil angielskich, a kosztować będą 1 3 , 2 6 6 , 0 0 0  funt. 
szt. W  ogóle potw ierdzonych  zostało w  tym  ro k u  1 3 6  bilów na koleje 
żelazne, długości na 1 1 4 2  mil angielskich, na k tórych w ybudow an ie  po
trzeba 2 5 , 8 9 5 , 0 0 0  funt. szt. W  bieżącym miesiącu m uszą  angielscy akcy- 
onaryusze złożyć kapita łu  na koleje żelazne 5 , 2 * 7 , 7 2 5  fu n t  szt., (blisko 
3 7  milionów talarów).

Na granicy h rab s tw a  J o r k  i Lancaster odbyło  się zgromadzenie k a r ty -  
s tów, na które p rzy b y ło  3 0 , 0 0 0  osób.

Na posiedzeniu izby niższej lord John  Russel o św iadczy ł ,  że bil o p o 
lepszeniu stanu zd row ia  po miastach, na przyszłoroczne posiedzenia odło
żonym zostanie ,  po n iew aż ,  jakkolwiek izba przyjęciem dw óch  p ierwszych 
a r ty k u łó w  zasadę bilu za tw ierdziła ,  jednakże  kiedy przez d w a  posiedzenia 
ty lko  t r z y  a r ty k u ły  można rozebrać , a r ty k u łó w  zaś je s t  5 8 ,  przeto  n ie m o 
żna  w końcu  posiedzeń izby tem pro jek tem  zajmować. Nie gani wcale że 
rozm aite  postanowienia bilu spo tyk a ją  o p ó r ,  ponieważ tak rozległe p os ta 
nowienie  musi być ulepszonem w  w ielu  punktach. P rz y  odejściu poczty  
izba nie w yrzek ła  swego zdania co do tego projektu .

W  nocy z d. 7  L o n d y n  i jego  okolica zosta ły  nawiedzonemi g w a ł to 
w n ą  burzą . W  G reenwich p io ru n  zapalił d o m , k tó ry  z 1 2 tu  sąsiedniemi 
domami stał się p a s tw ą  płomieni. T akże  na londyńskiem przedmieściu V e r
m o n t  spalił się dom od p ioruna .

Koniec posiedzeń ciągle no w e  drobne klęski wigom p rz y n o s i ,  dla tego 
dziś widać toż same konanie bolesne, jakiego dośw iadczył gabinet Melbourne. 
Donieśliśmy j u ż , że p. S t r u t t  został p rzym u szo ny m  cofnąć sw ó j bil o kole
jach  żelaznych , dziś dodać tu  jeszcze należy bil o zd ro w iu  iniast,  k tó ry  to 
środek jes t  bardzo w ażn y  dla dobra publicznego, dla tego naw e t nie spo
tka ł o p o ru  wielkiego ze s tro ny  w ładz m iejsk ich , zw ykle  n iep rzy jaznych  
wszelkiemu mięszaniu się rząd u  do ich z*astarzałego p raw a  zapom inania o 
czyszczeniu ry n sz to k ó w  i u tr z y m y w a n iu  po rządnem  ry n ie n ,  g rożących  za
wsze  miastu ja k ą  zaraźl iw ą febrą. G d y b y  rząd, nie  zapuszczając się w  wiel
kie polityczne środk i ,  p rzynajm niej  te dw a środki mające na celu życie i 
p rzyjem ność  ludu  by ł p rzep ro w ad z i ł ,  w ów czas b y łb y  przynajm nie j  część 
swego prograraa tu  uskutecznił. Ale ju ż  to  taki los w ig ó w ,  że innych  p ę 
dzą do w y ko n y w an ia  teg o ,  czego sami w ykonać  nie m o g ą ,  a jeżeli taki 
stan rzeczy p o trw a  jeszcze sześć miesięcy, to w kró tce  i k ra jow i i k ró low ej 
sp rzy k rzą  się ministrowie. W  City lo n d y ń sk ie j , do k tórej rep rezen tan tó w  
także lord Jo hn  R ussel  należy, panuje  wielkie wzburzenie .  C i ty  posy ła  
czterech rep rezen tan tów  do p a r l a m e n tu , a tych  dziś dw óch  je s t  T o ry s ó w ,  
i  dwóch W ig ó w . P rz y  dzisiejszym stanie s t ronn ic tw  chciano ten sam stan 
rzeczy u trzymać, a sami konserw atyści podjęli się popierać lorda Jo hn  R u s 
sel i jednego z jego kolegów, by  pozostałe dw a miejsca bez o p o ru  ich rep re 
zentantom oddano. T en  układ jednak  odrzucono. Czterej kandydaci wigowscy 
s to ją  przed wyborcami City, a pom iędzy temi jeden  z R o tszy ldów . Zdaje 
się że jed yn ym  ty tu łem  jaki ten człowiek ma do zostania w y b r a n y m , jes t  
to  c h y b a ,  że jes t  ż yd em , a zatym niew ybiera lnym . T a  parodia  w yb oru  
O 'C onnella  w  C lare ,  w  której f iguruje  człowiek za je d y n ą  zasługę posiada
ją c y  i l iczący sam sobie wielkość swego m ają tku, musi jeszcze bardziej roz- 
dzażniać n o w y  parlam en t ;  dziś bowiem czloukowie parlam entu  składają  
p rzy s ię g ę ,  »w yzna ję  religiję C hrystusow ą..  P a n  R o t s z y l d ,  którego 
nazw isko zresz tą  wcale nie ma dźwięku angielskiego, może zostać w y b ran y m  
ale nie w p rzó d  zasiądzie na  ław kach parlamentu, póki ow a przysięga z m ie - , 
n ioną  nie zostanie. Nie zm usi on angielskiej izby praw odaw czej do uznania 
roszczeń, k tóre  ty lko p rz y  ogólnej tolerancyi mogą być p rzypuszczonem u 
L o rd  John Russel mógł tej t rudnośc i zaradzić, nakłaniając pana R otszy ld ,  
b y  od swego zamiaru o d s tąp i ł ,  ale b y ł  do tego zby t słabym.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  u .  Lipca. — Eco del Coinraercio po w iada ,  że nie ulega 
żadnej w ątp liw ośc i,  iż montemoniliści niezmiernie się zbro ją  i że w kró tce  
massami pow staną .  W e  wielu miejscach przyszło  do bitw z oddziałami po 
w stań ców . . t

Czytam y w  e l  F a r o :  Zdaje s ię ,  iż je s t  rzeczą n iezaw odną, iż zacią
gnię tą  zostanie pożyczka  od domu handlow ego Sm ith  w  Londynie. Pożyczka 
ta  ma być dokonaną za pom ocą bonów  na skarb  w ypłaca lnych  w danym ter
minie z procentem po 3  od sta. Pożyczka ma w ynosić  1 0 0  mil. realćw, 
ale rząd  z niej odbierze ty lko  9 7  milionów , ren ta  ma s łuży ć  za komisowe 
bankierowi.

M a d r y t .  Naczelnicy u lt ram odera tys tow skiego s t ro n n ic tw a ,  autorowie 
m ałżeństw  nie tylko szczycą się tem sw ojem dziełem ale jeszcze , uw ażając

k ró lo w ą  za g łó w n y  po w ód  ich oddalenia od w ładzy ,  starają  się szkodzić 
jej w  oczach n a ro d u ,  p rzy zw ać  z zagranicy osoby, k tóre  z pow iększonym  
rozmaitemi sposobami majątkiem tara się schroniły  i osiągnąć władzę na n o 
wo. W  tym celu założyli oni dziennik F a r o ,  w k tórym  co dzień zachę
cają do pow stania  przeciw dzisieiszemu gabinetowi i s tarają  się przypisać 
dzisiejszym ministrom kłótnię panującą  pomiędzy k ró lew ską  parą. W  końcu 
ministrowie dzisiejsi dla swej o b ro ny  w  dzienniku E ł  C o r r e o  zamieścili 
fakta rzucające mocne światło  na in tryg i pałacowe. W  a r tyku le  w C o r r e o  
z 1. i 2 .  umieszczonym a do którego gabinet się p rz y z n a je ,  czy tam y: . L u 
dzie, k tó rzy  popierali  małżeństwo k ró lo w e j ,  w ielką odpowiedzialność ścią
gnęli na siebie p rzed  osobą królowej i p rzed  n arodem : nie radzili się bowiem 
ani je j serca ani je j  dawniejszych s tosunków , k tóre  j ą  z rozmaitemi osobami 
łącz y ły ,  ani żadnego z w aru nk ów , które m ogły  stanowić szczęście króle
wskich małżonków. Odpowiedzialnerai są też ludzie, k tó rzy  z drob iazgow ych  
obliczeń i osobistych w p ły w ó w  uradzili m a łżeń s tw o ,  k tóre  nie z a p e w n jp  
ani dom ow ego szęścia k ró lo w e j ,  ani szczęścia n a rod u . .

K w es ty a  p a łacow a, m ów i C o r r e o  je s t  i będzie swej is toty kw es ty ą  
władzy. Jeżeli król daleko żyje od swej m ałżonki,  jeżeli nie chce uczynić 
zadość proźbom min is trów  i poszanow ania godnych  o sób ,  to g łów nym  tego 
pow odem  pre tensya  k ró la ,  by  być g ło w ą  pałacu ,  w  nim rządzić ,  panować 
i administrować majątkiem rodzinnym  królowej.  Nie chodzi o żadną inną 
kw es tyę  a przynajm niej  żadnej innej nie p rzedstaw iono, żadnego innego żą
dania nie  uczyniono. C o r r e o  następnie stara się zbadać na kogo pada od- 
wiedzialność za te zawikłania. .D z iw n a  rzecz ,  k rólowa Hiszpanii i je j  
kuzyn  pobrali się bez kon trak tu  ślubnego, bez układu o ich przyszłem stanie. 
A lbowiem zapomniano o tem p rz y  zaw arciu  m ałżeństw a, o czem nie zapo
m inają  p rzy  ślubie najmniejszego z p o d d a n y c h . .  I dla czegóż? Czyż to 
b y ł  tylko zbyteczny  pośpiech ze s tron y  m in is trów  k tó rzy  to małżeństwo 
uk ładali?  N ie ,  więcej tu  było powodów". Gabinet obawiał się i słusznie 
kortezów . K w es ty ę  małżeństwa musiano przeprowadzić  krokiem przysp ie 
szonym  przez kortezy , by uniknąć wszelkich rozpraw  w tym względzie; 
zaś k o n trak t  ślubny  w edług  postanowień k onsty tucy i powinień  b y ł  być od
danym  pod rozbiór kortezów. W ó w c z a s  wczasie rozpraw  mogliby do tknąć  
przedm iotów , k tó rych  się m inis trow ie  lękali. Najlepszym więc środkiem 
uniknienia wszelkich ro zp raw  było  tp ,  że nie spisano żadnego kontrak tu .  
Do tego jeszcze dodać należy przypuszczenia, że król mógł mieć usposobienie 
bardziej liberalne jak  się ministrom podobało. S trzeżm y się mówili tamci, 
zapewnić mu jakie miejsce, Niech kon trak t małżeński będzie zupełnie u su 
n i ę t y m ,  a o n  n i e c h  z o s t a n i e  k r ó l e m  t y t u ł o w y m  ( r e y  honorario .)  C o r r e o
przechodzi do s k u t k ó w , jakie  w yn ik nę ły  z tego postępowania minis trów. 

K ró l poróżnił się z sw ą  małżonką o w ładzę w  pałacu. D ow odził ,  że s i?  
należy m ężow i,  k ro low a że się należy m onarsze;  że kto je s t  g ło w ą  w  na
rodzie nie może być poddanym  w  rodzinie. T y lk o  zaślepieni tw órcy  mał
żeństwa nie przewidzieli wzrastającej burzy . W yb u ch n ę ła  ona z gabinetu 
Sotto  Mayor. T e n  bronił kró la  przeciw  k ró lo w e j ,  k tóra  chciała go pozba- 
wić p raw  w  domow em kole. W  tym  celu w ezw ał na pomoc sen a tu ,  ale nie 
zy sk a ł  pomocy kortezów  i ustąpić musiał.

Dzisiejszy gabinet rzecz całą z innego stanowiska pojm ował.  P rzyzna ł  
że monarchini w  państwie nie może słuchać rozkazów niczyich. Dzisiejsi 
minjs trowie dawali k rólowi inny  dw ór ,  osobną pensyę  i pozwoleli mu obo j
ga używ ać  jak  mu się p o d ob a ,  poznali bow iem , że położenie króla rów nie  
by ło  p rz y k re m ,  ponieważ tw ó rc y  małżeństwa nie porayślili o niczem ani 
o w yposażeniu , ani o kontrakcie. J e d n a k  król tego nie p rzy jm o w a ł  a żądał 
dla siebie w yłącznego zarządu  w pałacu i administracyi dobrami rodzinnemi. 
Na to minis trow ie niemogli pozwolić bez obrazy p ra w  królowej.  M inistro
wie ( a  tu  po w tarzam y własne ich słowa) więcej zrobili. Powiedzieli oni 
k ró lo w i :  »Przedstawiliśmy J .  K. M o ś c i ,  co W .  K. Mość żądasz. W .  K. 
Mość możesz to uzy sk ać ,  ale niezawodnie nie na tej d ro d z e ,  k tó rą  żądasz. 
Nie je s t  to dla W .  K. Mości kw estya  siły  lub p r a w a ,  bo. nie masz ani 
jednego ani drugiego. S tara j  się W .  K. Mość przyw iązan iem  i miłością to 
zy sk ać ;  czego p raw o  mu nie udzie la ,  serce królowej p ew n o  mu go udzieli. 
Ale ministrowie z żalem p ozn a l i , że ich ra d y  b y ły  bezskuteczne.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  1 7 .  Lipca. — M inistrow ie  w idząc ,  że będą musieli innym  

ludziom oddać s te r  p a ń s tw a ,  s ta ra ją  się p rzynajm niej naosadzać sw y ch  
stronników  na urzędach i tak minister de T h e u x ,  zamianował kommisarzem 
o kręgow ym  w Liege pana Leken, k tó ry  się n ieu trzym ał na w yborze  w  V e r -  
viers z pow odu  sw ych  w stecznych zasad. Urzędników teraźniejszych, ob y 
watele  nigdzie nie cierpią i k iedy w  Lihge s tany prow incyalne  d aw a ły  obiad 
dla swego prezesa N ape lm akera , guberna to r  miejscowy niezostał na  niego 
zaproszonym . M onitor donosi codziennie o orderach tuzinami po roz ru -  
canych.

Ze wszystkich okolic Belgii,  nadchodzą wiadomości o bardzo obfitych 
żniwach.

N i e m c y .
K o n s t a n c y a ,  d. 8- Lipca. — VV tych dniach znaleziono znow u na 

przedmieściu K reuzlinger porozrzucane znane pismo polityczne »Zur V orbe- 
reitung« (Na p rzygo tow an ie) .  P o ró w n y w a ją c  n o w ą  edycyą  z dawniejszą, 
widać n iektóre  p o p raw k i i dodatki. Podpis  jes t  ten sa m , a  mianowicie:
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n i e  ro i e  c k  i e j.
W ł o c h y .

R z y m ,  8.  Lipca. — P rzedw czo ra  na w ieczór Cicerovecchio p rzy w ró c ił 
zgodę pom iędzy żydam i a chrześcianam i zam ieszkałerai na mieście żydow - 
sk iem , czyli tak zw anem i regolan ti. Za to  żydzi w yprzęg li mu konie i za
p row adzili go p ro s to  do jedne j w in ia rn i, gdzie pito  należycie. R ew olucya 
stangre tów  jeszcze się nieskończyła. K to ma neapolitanczyka stangretem , 
tem u tru d n o  w y jeżd żać , ale zn iew olony  je s t konie trzym ać w  stajni. Sam  
G rasselini m usiał sw ego s tangre tta  oddalić. P o licya n iety lko  p rzy  ty c h , ale 
i p rzy  innych  hałasach zachow uje się b iernie i p a trzy  sobie z najw iększą 
sp o k o jn o śc ią , ja k  jedn i trzep ią  drugim  sk ó rę  po ulicach. Podobno bliskość 
reform y m ilicyi policyjnej i n ieporozum ienia m iędzy jenerałem  G abryelem , 
je j dow ódzcą , a p rałatem  G rasse lin i, są  tej obojętności p rzyczyną.

C o  do w ypadków  w  Parm ie daje objaśnienia gazeta  Bilancia. W y b u 
chłe ro z ru ch y  pociągnę ły  za sobą  w m ięszanie w ojska. W ięc e j niż 8 0  osób 
ran io n o , pom iędzy tem i trzech  k s ięży , to  je s t  p roboszcza i dw óch kanoni
ków . W o jsk o  i lud okazu ją  przeciw  sobie n iesłychaną n ienaw iść , a o b y 
w atele tak dalece w o jskow ych  odsądzili od czci i w ia ry , że p rzy w o łan y  le
karz  nieidzie do w ojskow ego ani szew c uczciw y bo tów  m u niezrobi. P osąg  
P iu sa  IX . miano po tłuc  w  k aw a łk i, pochodnie n aw et p rzed  kościołam i p o 
g asić , kap łanów  i kościo ły  przeklinać. Pedeście h rab iem u C antelli, k tó ry  
chciał do R zy m u  od jeżdżać, niechciała re jencya  p aszp o rtu  w ydać.

P ow szechna G azeta augskurgska d o n o si, że z P a r m y  w ysłano  rzeczy
w iście depu tacyą  do Niem iec dla zaniesienia skargi do księżnej M aryi L u d o - 
w iki przeciw  jen e ra ło w i Salis.

Od dw óch dni niem am y sekretarza państw a . K ard y n a ł Gizzi podał się 
o uw olnienie i został uw oln ionym . B y ł on w  ciągłej w alce z podsekre ta
rzem  C orbo li, k tó ry  ma w ięcej łaski i zaufania u  papieża. D otychczas n ie
w iadom o , k tó ry  k ardyna ł obejm ie sek re tars tw o . Baluffi przed kilku dn ia
mi p rz y b y ł z Im o li, ale nie ma ocho ty  p rzy  teraźn ie jszych  k łopo tliw ych  
stosunkach  zm ienić sw ego pastorała  b iskup iego , na s te r  państw a. Mozę 
b y ć , że w y b ó r padnie na F e re tte g o , k tó ry  je s t blisko spok rew n iony  z P iu 
sem IX . Ja k o  sekre tarz  p a ń s tw a , ty lko  on jeden  posiadałby  zaufanie w szy 
stk ich  s tronn ic tw  i po trafiłby  tam ę po łożyć dalszym  z a ta rg o m , a  n aw et po - 
uśm ierzać k łó tn ie i n ieporozum ienia  istnące. W y p a d k i cisną się znagła i 
jeden  przez d rug i. Duch o p o ru  i n ieuszanow ania dla obecnego stanu  rz e 
czy , p rzyb ie ra  rozm aite postacie. P ap ież zakazał w szelkiego okazyw ania 
sobie p rzychy lności przez obchody i w  sposób u ro czy s ty , gd y  jednak  p rzed
w czora j w racał z p rzy jażd zk i, zgrom adził się tłum  lu d u  na  k w iry n a le , aby  
ośw iadczyć w dzięczność za u tw o rzen ie  g w a r d y i  n a r o d o w e j .  M ilszą 
bow iem  dla R zym ianów  je s t nazw a gw ard y i n a ro d o w e j, aniżeli g w a rd y i 
obyw atelsk iej. Rzecz t a ,  skończyła  się ja k  z w y k le , p rzez  błogosław ienie 
z balkonu. Tym czasem  z ręki do ręk i p rzem ykają  się po lityczne pisem ka, 
u lo tne, mające na celu jed y n ie  w ykazać niew łaściw ość obecnego rz ą d u ; trze 
ba je  zarazem  uw ażać za paszkw ile przeciw  jed n e j osobie w ysokiej godno
ści. K ardyna łow i Gizzi zarzucają  w y ra ź n ie , że nie ma zdolności do rz ą 
dzenia krajem . K siądz C orboli p rzez  sw e in try g i umie podobno najszlache
tn iejsze zam iary n iw eczy ć , a na m inistra w o jny  S p a d a -M edici zw ala ją  w i
n y , k tó re  choćby ty lko  w części b y ły  udow odnione, w y sta rcza ły b y  n iety lko 
na  w ykluczenie go ze stanu  p ra ła tó w , ale na obciążenie w iększą jeszcze ka
rą . I jeden  z niższych urzędn ików  sek re ta ry a tu  s ta n u , należący  także do 
d u ch o w ień stw a , ma niezm iernie przeciw  sobie op in ią  publiczną. T w ie rd zą  
o nim  w p ro s t, że je s t  i ciem ny i p rzekupny .

N e a p o l ,  d. 6 . Lipca. — Jako  dow ód dobrego porozum ien ia pom iędzy 
rządem  papieskim  a neapolitańskim  prży toczyć m ożna, iż a rcyb iskup  z P a tras  
ksiądz C o  c l e ,  spow iednik  k ró lew sk i, k tó ry  je s t zarazem  dziekanem  tu te j
szego rzeczyw istego  kollegium  teologicznego, up rasza ł p ap ieża , aby  się po 
zw o lił obrać na M istrza ( ty le  co re k to ra )  rzeczonego kollegium . Papież 
p r z y j ą ł  to z w ielką w dzięcznością i ak t w y b o ru  p rzed  k ilku  dniam i został 
spełn ionym . I k a rdyna ł a rcyb iskup  neapolitański R ia rio  S forza znajdow ał 
się p rz y  tyra w yborze.

F l o r e n c y a ,  1 0 . Lipca. — P rzedw czora  książę S alerno  opuścił nasze 
m iasto , aby  przez R zym  w rócić do N eapolu .

I w  S i e n n i e  p rzyszło  do ro z ru ch ó w  i b ija tyk  pom iędzy mieszkańcami 
a w ojskiem . P ie rw szą  zaczepkę dali uczniow ie k o lleg ió w , k tó rzy  na  w ie
czór 6 . L ipca szli p rzez  miejsce spacerow e śp iew ając pieśni. G dy karabinie- 
row ie  zakazyw ali im tego hałasu  po mieście, w szczęły się z a ta rg i, k tó re  co
raz  bardziej w zrasta ły  aż p rzy sz ło  do b ija tyk i i ran ien ia  na  jed n e j i drugiej 
stron ie . L ud  o b u rzony  p rzeciw  w ojsku  zgrom adzał się naza ju trz  wieczorem , 
ale w ładza w iedząc o co ch o d z i, nie pozw oliła karabinierom  koszar opusz
czać. Podobno n iek tó rzy  oficerow ie po p ro s tu  uciekli z m iasta. P rzy b y ła  
tu  deputacya od obyw ate ls tw a z S ienny  uskarzyć się na postępow anie w ładz 
w  ich mieście i z p ro śb ą , ażeby  urządzono  g w ard y ą  obyw atelską.

G r e c y  a-
A t e n y ,  2 2 .  C zerw ca. — M inister sp raw  w ew nętrznych  donosi g re 

ckiem u ludow i w  okólniku do no inarchów  w ydanym  o ucieczce jenera ła  
G rivasa , tem i s ło w y : «bun tow n ik  jen e ra ł m ajo r G rivas śiśle opasany od 
s tro n y  lądu  i p rzyw iedz iony  do rospaczy  m ęstw em  naszego w ojska idącego

do szturm u na w arow n ie  przez niego obsadzone, siad ł tajem nie na barki 
jonsk ie  w raz z tow arzyszam i i w y lądow ał nad brzegiem  w y sp y  Santa-M aura, 
zw anym  A leksandro , gdzie w ładze dozw oliły  mu p rzeb y w ać  pod  następu- 
jącerai w arunkam i: 1 )  broń ma złożyć i dobrze się zachow yw ać. 2 )  bez 
pozw olenia  rządu  greckiego, n ie ma w racać do ojczyzny, lecz zostać w  L eu- 
k a s , albo innem  miejscu przez rząd  jo ń sk i lub grecki przeznaczonem . W a 
row n ia  Palaochalia została przez w o jsko  rząd o w e  obsadzoną.^ T a k  zakoń
czyło się szalone pow stanie jak  paięcza tk a n k a , ro zerw ana ku try u m fo w i 
p raw a i po rządku . — W  Sifons p rzyszło  do zaburzeń  podczas nowych w y 
borów . Kilka osób rannych  i zabitych zostało .

A m e r y k a .
Piszą z Filadelfii dnia 3 0 . C zerw ca, że rząd  w  W assy n g to n ie  po kilku 

naradach gab inetow ych  postanow ił zaprow adzić w M eksyku  rz ą d  złożony  
z M eksykanów , pop ierany  przez w ojsko jen e ra ła  S co tta  i z ty m  rządem  
zaw rzeć pokój. S tro n n ic tw o  m eksykańskie będące za p o k o jem , zdaje się 
sp rzy jać  tem u zam iarow i.

O statnie w iadom ości z A m eryk i donoszą , że p raw d z iw i A m erykanie  
p ó łn o cn i, ciągną dalej sw ój pochód tryum falny  po M eksyku  i że w y ru 
szyw szy  z Puebla ku  M eksykow i zdążają . Zdaje s ię , że ten  lud  m eksy
kański w yraźn ie  skazanym  je s t na zb ijan ie  w szystk ich  lo icznych p rzep o w ie 
dni. W  każdym  razie nie podobna by ło  m yśleć , ażeby up ad ł tak  nisko. 
K iedy A m erykanie zaciągali sw e działa na liniach V era -C ru z , w ierzono  je s z 
cze w daw ną  s ław ę zam ku San  J u a n  d’U lloa, a jed n ak  zabrali oni p rzed 
m urze M eksyku od razu  bez tru d u . K iedy ru szy li ku  sto licy , dow odzono , 
że po drodze sp o tk a ją  w ąw o zy  n iezdoby te , w  k tó ry ch  g ars tk a  ludzi śm ia
łych  zatrzym ać może całą a rm ię , a jednak  A m erykan ie  p rzesz li w szystk ie  
w ąw o zy , nie spo tkaw szy  nieprzyjaciela. G dy ru szy li na  Puebla  tw ierdzono , 
że tam znajdą  w y b ó r ludu  m eksykańskiego, plem ie najbardziej w o jow nicze, 
najm niej znoszące poddaństw o  w całej rzp lte j. D o w odzono , że w o jna  
ty le  lat trw ać  będzie , ile dni P uebla  się u trzym a. O toż P ueb la  ani jednego  
dnia się n iebron iła . Cóż m ów ią te ra z ?  Cóż m ów ią w  A nglii szczególniej, 
gdzie na te szalone w yścigi dem okracyi am erykańskiej p a trz ą  z pew nym  ro 
dzajem osłup ien ia? M ów ią , że ta n iezm ierna zd o b y cz , będzie ty lk o  n ie
zm ierną zaw adą dla S tanów  zjednoczonych i że za jąw szy  M ek sy k , n ie będą 
wiedzieli potem  co z nim  zrob ić?  T a  opinia ma w  sobie w iele p raw d y . 
W łaśn ie  to , co u ła tw iło  zdobycie M eksyku zrob i n iepodobnem  jeg o  u tr z y 
manie. T o  państw o  ginie ze s ta ro śc i, co dzień odpadają  kaw ałk i oddzie
lone starością. P o trzeba  je  brać jeden  po d ru g im , ale w łaśn ie  z p o w odu  
tego ogólnego rozczłonkow ania nie podobna uchw ycić  go silnie i trw ale . 
W  istocie , gd y b y  w  państw ie  b y ła  jakako lw iek  je d n o ść , trudn ie j b y ło b y  
z w y c ięży ć , ale dw ie albo trz y  w ygrane  b itw y  ro z s trzy g n ę ły b y  los rzpltej. 
Bez je d n o śc i, bez śc iś liw ośc i, M eksyk ła tw y m  je s t  do zw y c iężen ia , ale 
każde uderzenie tej m assy bezw ładnej, je s t uderzeniem  odosobn ionem ; 
stra ta  jednego  m iasta lub p row incy i n ieoddziaływ a na  resztę . J e s t  to  ciało 
bez se rca , bez zasady ogólnego ży c ia , m ożna obciąć jeg o  k o ń c e , a środek  
nie poczuje  tego.

T ak  w ięc am erykanom  pó łnocnym  tru d n o  będzie zw yciężyć  tę siłę  bez
w ładności, k tó ra  dziś jed y n ie  pozostała  w yrodzonym  potom kom  daw nych  
kolonistów  hiszpańskich. G dy w ejd ą  do M exyku u jrz ą  tam , ja k  tru d n o  
u trzym ać resztk i tego upadłego  państw a. A le n aw et w ó w czas , g d y b y  m u
sieli zostaw ić sw ą  zdybycz w łasnem u ro z ło ż e n iu , ja k  się zostaw ia  m artw e 
ciało zgn ilizn ie , pozostaw ią  tam ślad n ieza ta rty  sw ej w yższości m oralnej. 
T en  ak t na lu d y  po łudn ia  by ł ró w n ie  szy b k im , ró w n ie  p io ru n u ją c y m , ró 
w nie bajecznym  jak  p ie rw szy  podbój M exyku  przez  H iszpanów . Jen e ra ł 
S co tt z sw ą  falangą zdaje się n iespotykać w iększego o p o ru  ja k  K ortez  z sw e- 
mi działami.

Po  raz to trzeci ju ż  S an tanna ma w  ręk u  lo sy  sw ego k ra ju ,  ale tak w  r. 
1 8 4 7  ja k  w  1 8 3 1  jak  w  1 8 4 5  nie spełn ił z żadnej sw ych  obietnic p rze
chw ałki pełnych. Dziś jeszcze jego  czynność  ro z w ija  się w  proklam acjach 
nadętych  i w dekretach czysto  kasty liańsk ich . K ażdy  człow iek m ów iący  o 
p o k o ju , będzie skazanym  na śm ierć , poseł angielski p różno  ofiaruje sw e 
pośrednictw o. Na n ieszczęście , uczucia t e , k tó reby  m iały pew n ą  w ielkość 
g d y b y  pochodziły  od ludu  m niej lekkom yślnego , w  ustach m ex y k an o w  są  
ty lko  deklam acją. N ie je s t  to  n aw et koraedja ale parodja. G dy am erykan ie  za
b io rą  M e x y k , coź z nim  z ro b ią ?  Je s t to  zdanie dość tru d n e  do ro zw iąza 
nia. N iek tó rzy  m y ś lą , że S ta n y  Z jednoczone trzym ać się  będą  względem  
m exykanow  tego sam ego sy s te m a tu , jakiego uży li w zględem  poko leń  indy j
skich , to  je s t k u p ią  za cenę nom inalną najlepsze części ich g ru n tó w  a ich ode
pchną w  stepy , gdzie zaginą jak o  naród. T o  ro zw iązan ie  je s t najbardziej 
p raw d o p o d o b n em , ale nie tak rych ło  zostanie w prow adzonem  w  w ykona
nie. M ów iono także o układzie , mocą k tó rego  M ex y k  ma ustąpić S tanom  
Z jednoczonym  N o w y -M ex y k , K alifornię z R io -G raude za g ran icę ; ale by  
trak to w ać  po trzeba  mieć przed sobą rząd  ja k iś ,  z k tó rym by  trak tow ać  m o
żna. T en  rząd  am erykanie sam i będą  m usieli stw orzyć. D opóki rz ą d  ten  
u tw o rzo n y m  nie będzie , zajm ow ać m uszą stolicę i w szystk ie  p o r ty  nad 
b rzeżn e , pobierać będą c ła , p o d a tk i , dochody z ko p a ln i, słow em  będą n i
b y  intendentam i R zpltej m exykauskiej na sw ą korzyść.

Jed n ak  zdaje s ię , że te raz  w oleliby nie brać na  siebie tego ob o w iązk u , 
k tó ry b y  zmuszał] ich do u trzym an ia  silnćj arm ji okupacy jne j. W o le lib y  w i-
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dzień w M exyku rząd krajowy a proklamacja nader ciekawa jenerała Scott 
najlepiej objaśnia w tyra względzie żądania Stanów Zjednoczonych. Jene
ra ł  amerykański stara się podniecić przeciw Santannie stronnictwo właści
cieli, klasy, które mogą służyć najłatwićj za podstawę nowemu rządowi. 
«* ie  znieważyliśmy, mówi owa proklamacja, waszych św ią tyń ,  nie po
gwałciliśmy waszych niewiast, nie zabraliśmy waszego mienia.... Wielbimy 
jednego Boga i wielka część armii równie jak ludności Stanów Zjednoćzo- 
czonych są to katolicy. Armja Stanów Zjednoczonych szanuje i szanować 
będzie zawsze własność prywatną wszelkiego rodzaju ..  Jenerał Scott na- 
stępnie oświadcza, ze Stany Zjednoczone pragną jak najmocniej pokoju; 
według niego głównym powodem wojny to było , że znane stronictwo 

wadzić U’ ° form? monarchiczn% na miejsce republikańskiej zapro-

Zwracamy szczególniej uwagę na ten punkt. Jenerał Scott powtarza 
tylko tutaj myśl wielokrotnie objawioną w Stanach Zjednoczonych, by od
osobnić Stany Zjednoczone od Europy i zrobić z Ameryki W ię lką  rzpltę 
niezależną od reszty świata. I tak w  traktacie o którym wspomnieliśmy 
kładzie za pierwszy warunek, by Meksyk z Stanami Zjednoczonemi stanowił 
ligę zaczepną i odporną przeciw wszelkiej interwencyi mocarstw europej
skich do stałego lądu Ameryki północnej! Ju ż  z tytułu spraw Buenos-Aryes, 
S tany Zjednoczone protestowały przeciw interwencyi Europy w  Ameryce 
południowej. Proklamacja jenerała Scott do Mebsykanów obejmuje także 
ten ustęp bardzo znaczący: "Postępujcie jak wielki naród amerykański! 
Porzućcie ostatnie siady nawyknień kolonijalnych. Pamiętajcie, że jesteście 
Amerykanami i że wasze szczęście niepowinno przychodzić z Europy.»

Widzimy więc, że tutaj chodzi o cały system i to nietylko Stany Zje
dnoczone żądają niezależności terytoryalnej dla państw Ameryki, ale jeszcze 
chcą utrzymać w  całej Ameryce jedną formę rządu. Stany Zjednoczone 
tak zazdrosne o swoją niezależność, nie chcą pozwolić innym państwom

Ameryki mieć inną formę rządu jak ich forma. Oto np. słowa jenerała Scott 
«Nowy rząd niedbał o interess Meksyku, równie jak niedbał o interess sta
łego lądu Ameryki i najchętniej opierał się na wpływach zagranicznych 
najzupełniej przeciwnych temu interessowi, którego bronić i rozszerzać 
Stany Zjednoczone za obowiązek swój uważają. Honor,  godność nakoniec 
zmuszały nas do korzystania z okoliczności, z której w przeciwnym razie 
stronictwo monarchiczne byłoby korzystało.- Toby  mogło znaczyć, że Stany 
Zjednoczone interweniują w Meksyku, oparte na zasadzie, że nie tylko 
p ra g n ą , by ląd Ameryki był czysto amerykańskim, ale jeszcze chcą uformo
wać ligę rzpltych. 1 e  roszczenia nigdy silniej nie objawiły się jak dziś i 
powinniśmy byli je  wskazać.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
N a j w i ę k s z y m  s a d e m  b r z o s k w  i n i o w y r a  jest zapewne ten, któ

ry w roku 1 8 3 1 -  koło Debaware w północnej Ameryce założono. Obej
muje on 1 4 0  morgów pola, i liczy blizko 1 4 ,0 0 0  drzew. W  roku prze
szłym zebrano po koszu owoców z każdego drzewa, a zatem 1 4 , 0 0 0  ko- 
szow, czyli mniej więcej półtora milijona brzoskwiń. Każda brzoskwinia 
dochodziła prawie wielkości pięści męzkićj, a dwa statki parowe rozwoziły 
wciąż te owoce do Filadelfii i Nowego Jorku , gdzie je  w krótkim czasie 
(po 5 — 6 dolarów za 1 0 0 )  rozprzedano. W  taki sposób uczynił ten sad 
w roku przeszłym więcej niż 4 0 ,0 0 0  dolarów czystego dochodu.

S t a t y s t y k a  w d ó w  w IJ a r y ż  u. W  liczbie 1 ,2 0 0 ,0 0 0  mieszkańców 
Paryża jest 6 2 , 0 0 0  kobiet, które się zowią wdowami. Oto prawdopodo
bna statystyka on y ch : istotnych wdów 2 0 , 0 0 0 ,  problematycznych, to jest 
takich, których mężowie może jeszcze ż y j ą , 6 , 8 0 0 ;  w dów , które nigdy 
męzow nie miały, 1 8 , 0 0 0 ;  w d o w , które się pobożnemi nazywać każą, 
4 , 5 0 0 ;  wdów z prowincyi, których czcigodności sprawdzić trudno, 6 ,5 0 0 ,  
starych panien, które wolą uchodzić za wdowy, 5 ,2 0 0  — razem 6 2 ,0 0 0 .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hypotecznej wsi szlacheckiej J a -  

s t r z e m b i e  Nr. 84.,  położonej w powiecie B yd
goskim, do k tórej także osada W i l c z e  należy, 
zapisano w R u b ry c e  Illc iej:

1) pod  liczbą 7. Tal. 6666. sgr. 20. wraz z p r o 
wizyami, które J a k ó b  K a r ł o w s k i  wła- 
ściciel dawniejszy pod ług  recessu  d z ia ło w e
go z dnia 30. Maja 1816. ro k u  z prowi-  
zy am i po 5. od  sta o b o w ią z a n y  zap ła c ić  
m a tc e  sw e j M a r c y a n n i e  z Ł ę s k i c h  
K a r ł o w s k i e j  wciągnięto na  fundaineucie 
udzielonego przez dłużnika do  sądowego 
p ro to k u łu  z dnia 21. Października 1818. r. 
konsensu iulabulacyjnego w skutek ro zrzą
dzenia z dnia 18. Lutego 1828. r. z tej sum
m y  odstąpiła ow dow ia ła  K a r ł o w s k a  ces- 
syą sądową z dnia 18. Stycznia 1832. roku  
H rabiem u M i k o ł a j o w i  generałowi C z a p 
s k i e m u  1500 T a la rów  wraz z prowizyami 
p o  5. od sta o d 2 5 .  G rudnia 1831. r..  k tó ry  
dokum entem  z dnia 29. Kwietnia 1832. roku  
stąpił p ie rw szeństw o D y re k cy i  Ziemstwa 
w  B y d g o s z c z y  dla zaciągnąć się mają
cych  listów zastaw nych , i została cessya ta 
w raz  z p ierwszeństwem wciągnięta na fun
damencie zw yź allegowanych dow odów  
vigore pro tocol l i  z dn. 18. Sierpnia 1834. r . ; 

2 )  pod  liczbą 8. Tal. 6700. w  kurancie z p ro-  
w izyą po  5. od sta ,  k tóre  daw n ie jszy  w ła
ściciel J a k ó b  K a r ł o w s k i  podług obliga- 
cyi z dnia 30. 'Września 1829. r. zapożyczył 
o d  P an n y  J u l i a n n y  K a r ł o w s k i e j  z Ben- 
d z i to w a , wciągnięto wraz z prow izyam i i 
kosztam i w  skutek rozrządzenia z dnia 28. 
S tycznia  1830. roku . Z tej summ y odstąpili 
J u l i a n n a  z K a r ł o w s k i c h  T r z e b i ń s k a  
i mąż jej I g n a c y  T r z e b i ń s k i  c e s sy ą sp o 
rządzoną  na dniu 22. Kwietnia 1831. roku  
3000 Tal. w ra z  z p row izyam i po 5. od  sta 
od  Świętego J a n a  1830. roku  J ó z e f o w i  
T r z e b i ń s k i e m u ,  k tó ry  następnie takowe 
wraz z zaległemi do tychże  prowizyam i od 
dnia 24. G rudn ia  1831. roku  podług  cessyi 
sądowej z dnia 18. S tycznia  1832. r. H ra 
biem u M i k o ł a j o w i  C z a p s k i e m u  gene
ra ło w i odcedow ał,  a ostatni ustąpił d o k u 
m entem  z dnia 29. Kwietnia ejusdein anni 
D y r e k c y i  Ziemstwa w B y d g o s z c z y  p ie r
w szeństw o  dla zaciągnąć się m ających  li
s tó w  zas taw nych ,  i została cessya ta oraz

Jierwszeńslwo na m ocy  zwyź allegowanych 
ow o d ó w  wciągnięta vigore protocolli z dn. 

18. Stycznia 1834. roku .
W y g o to w a n y  na o b ydw ie  wierzytelności H ra

biego M i k o ł a j a  C z a p s k i e g o  generała w y 
noszące respective T a la ró w  1500. i Tal. 3000. 
wraz z prowizyam i dokum ent hypo teczny ,.sk ła

da jący  się z odpisów  wierzytelnych dokum en
tó w  hypotecznych  na p ierwiastkowe pretensye 
z dnia 18. Lutego 1828. r. i 28. Stycznia 1830. 
roku  recessu z dnia 30. M aja 1816" ro k u  czyn 
ności z dnia 21. Października 1818. r . ,  obligacyi 
z dnia 30. W rześn ia  1829., a cessyów z dnia 
22. Kwietnia 1831. i 18. S tycznia  1832. r. wraz 
z należącemi do  nich attestami hypotecznemi 
z dnia 5. Maja 1835. r. p o dobno  zaginął.

Gdy pod ług  złożonych kwitów tak kapitał ja
ko i p ro w iz y c  z o s ta ły  z a p ła c o n e , i w y m azan ie  
kapitałów Tal. 1500 i 3 0 0 0  Tal. w ynoszących  
w raz z prowizyami nastąpić ma, więc w zyw ają  
się na wniosek sukccssorów  J a k ó b a  K a r 
ł o w s k i e g o  i teraźniejszego właściciela tej wsi 
w szyscy ci, k tórzy  do w ym azać się mających 
suinm i dokum ent nań w ys taw iony  jako  właści
ciele ,  c e ssy o n a ry u sz e , posiadacze zastawni lub 
jakow ych  pism, pretensye mieć mniemają, aże
b y  się z takowemi zgłosili w terminie na 

d z i e ń  8. L i s t o  p a  d a  1 8 4  7. r. 
zrana o godzinie l l s t e j  p rzed W y m B O t t i c h e r  
Radzcą Sądu G łów nego w naszej izbie intruk- 
cyjnej w yznaczonym , gdyż w razie przeciwnym 
spodziewać się m ogą, źe z prelensyami sweini 
zostaną wykluczeni i im nakazanem  będzie wie
czne milczenie.

B ydgoszcz ,  dnia 16. C zerw ca  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat drugi.

O B W I E S Z C Z E N I A  
Król. Sąd Ziemsko - miejski w Szrodzie. 

Term in do  publicznej sprzedaży  gruntu D a 
nielowi i Annie małżonkom U l m ,  należącego, 
w Pruszewicach pod  liczbą 6. położonego, na 
dzień 3. Stycznia 1848. r. w yznaczony , °nińiej- 
szem się znosi.

Świeży i doskonale oczyszczony 
tran  trątrobny

do p i c i a  dla c h o r y c h  otrzym ał znowu skład

i oleju  w  P o z n a n i u  na ulicy 
Zam kowej i narożniku R y n k u  pod  Nr. 84.

A d o l f  A s c h .

m O g ło szen ie .
g  Za pozwoleniem Zwierz- 

chności zostanie na dniu pią-, 
tyin Sierpnia r. b. otwartym 
zakład h yd rop atyczn y  (w o-
dno-leczący) pod zarządem 
P a n a  Jflateckiego
w  D e inb n ie  pod M o w e m  
m ia s te m  w  powiecie P l e -  
s z e w s k im .

Administracya tego  zak ła
du udzieli w szelk ie  iuforma- 

M cye  i przyjmuje zamówienia 
stancyi i t. d.

&  Denibno, dn. 19. Lipca 1847.

r e n y t a r e o n e Dnia 23. Lipca
w mieście 1847. r.

P o z n a n i u od do
T» •*6r fen T.l,.* fen

Pszenicy szefel 4 15 --- 4 22 3
Zyta . d t. . . . 2 2 3 2 10
Jęczmienia dt 2 10 _ 2 10 „

O w sa  . dt. . . . 1 24 5 1 27 9
Tatark i  di . . 2 21 I 3
G rochu  . d t . ....................... 4 4 4 5
Ziemniaków dt. _ 20 _ — 24 5
Siana ce tnar __l 25 — 1 _ -
S łom y k o p a ....................... 6 — 7 _ i
Masła garniec . . 1 25 — 2 --- —

Nazwy koHciolrfw.

W  niedzielę dnia 25. Lipca 1847. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem .

w  kfcścicle katedralnym  . . . . 
'V  kośc. farn. S . M aryi M agd. . 
YY kościele S. W ojciecha  . • .
W  kościele Ś. M a rc in a ............
F ranciszk. (gm ina niem.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
YY kuse. S ióstr m iłosierdzia . . 
W  kosc. cwanie], s  K rzyża . . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  
W  kościele Atarnizonowym . . .

W c ią g u  tygodnia od dnia 
16. do 22. Lipca.

X . Pu. Pluszezew ski.
- Mans. Amman.
- Man. P rokop.
- Dzick. Kamieński. 

P r . From holz.
- P r. Stamm.

K leryk  Pluciński. 
Superintend. Fischer. 
Radzca Kons. Cranz. 
Razu. dywiz. Simon.

po południu .
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